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dobne co do początków swoich zakłady, przy 
uriiwersytetach całej prawie Europy, które 


dotąd niekiedy jeszcze się kollegiami nazy- : 


wają, od dawnego swojego przeznaczenia 


zupełnie odstąpiły, i dóchody ich, z których | 
niedostatni uczniowie , stypendia lub stół o- | 


trzymywali, na opłatę professorów obrócone- 
mi zostały. Przy obydwóch uniwersytetach an- 
gielskich, kolłegia na początkowych właści- 
wych sobie zasadach pozostały; i chociaż każ- 


de z nich zupełnie oddzielne od uniwersy- | 


tetu stanowi zgrómadzenie, jednakze wszyst- 
kie z wyższą szkołą, w' nierozdzielnym związ- 
ku znajdują się. Ponieważ kollegia, po większej 
części bogato są uposażone, przeto uniwer- 
sytety niemają innych własności, oprócz bi- 
bliotek; muzeów, i 'riewićlu publicznych 
budowli; które najczęścićj przez ósoby*pry- 
watne, lub.zą pomocą składek utworzone zo- 


„stały. Jeżeli uniwersytet, jako odrębne zgró- 


madzenie, fundusze przez' zapisy otrzymuje, 
te zwyczajnie,-na pewny ćel bywają przezna- 
czone: jak mp. ustanowienie publicznej ka- 
tedry jakiegokolwiek 
powiększenie biblioteki, 


przedmiotu, lub też | 


Kollegia i Halle póczątkówe swoje, prze- | 


znaczenie wspietania niedostatnich uczniów | 


zupełnie zmieniły, i dziś są zakładami tak'dla | 
możnych jako też i uboższych nażbyt kosż- 
tóowiiemi. Takie ich urządzenie ścieśńia na» 


bywanie nauki ; właściwym sobie sposobem; 
co właśnie uniwersytety angielskie; od znaj- 
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maitą liczbę członków (fellows), którzy wszel- 
kie ucześnietwo w korzyściach zakładu posia- 
dająi roczne dochody,według zamożności każ- 
dego z kollegiów pobierają; i te dopóty przy 
nich żostają, dopóki nieotrzymają zyskownych 
beneficyów , lub dóbr nieruchomych nie na- 
będą, albo też w śluby małżeńskie niewejdą. 
W ' wielu kołlegiach wybierają eni przełożo- 
nych, i nowych członków, gdy która posada 
zawakuje. Członkowie razem z przełożonym, 
zarządzają całym zakladem'i mianują niższych 
urzędników; w Cambridge, beneficyów prze- 
znaczoaych uczonym, 430 się znajduje; każde 
kolegium swoimi rozrządza, i do nich wszyscy 
czlónkóowie równe “mają prawe. Oprócz 
tych czynnych członków , należą do każdego 
kollegium wielu innych „jak np. tak nazwani 
honorowi, którzy w uniwersytecie w sprawach 
szczególnych głosować mogą;' oraz doktorowie, 
magistrowie ibakałarze; synowie dostatnich i 
szlachetnych rodzin w kraju, którzy z czlon- 
kami czynnymi mają prawo siadać do stołu; 
zwyczajni studenci mieszkanie i stół opłaca- 
jacy; wkońcu tak nazwani uczniowie służą- 
cy (sizars), powiększćj części nie majętni, je- 
dnak w zakładzie rozmaitych korzyści uży- 
wający. "W Oxfordzie, ci ostatni, znajdują 
się względnie: do innych uezniów w daleko 
niższćóm położeniu, aniżeli w Cambridge; 
gdzie ód dawnego czasu jednostajny sposób 
życia ze swoimi spółtówarzyszami wiodą, 
chociaż koszta jakie łożą, daleko są mniejsze. 
W czasach | dawniejszych ubodzy uczniowie 
musieli możdiejszym u stółu usłagiwać , “i 
godziło się im chodzić po jałmużnie, na 
wo jednaki powinni byli mieć świadectwo 
*kańolerza raniwersytetu aby: z innymi włó- 
*częgami za jedno ich niebrano. Każdy z w- 
'czących sig, powinien należeć do jednego z 
"kollegiów , “do którego wstępując, składa w 
'gotówce rękojmię, 'stósownie do znaczenia 
‘ucznia mniejszą lüb większą (od 350 do'70 
talarów). "W każdem kollegium płaci się ro- 
'eżiiie pewna kwota za naukę, osóbno zaś od 
prywatnych dekcyi, których wybór uczącym 
się jest zostawiony. ° Skoro student przyję- 
"tym jest do kóllegium, wtenczas dopiero mo- 
'że się wpisać na listę uczniów uniwersyte- 
-ekich; przy tóm obowiązanym: jest wypełniać 
"ściśle przepisy tego kollegium do którego na- 
leży. * Mniejsze wykroczenia karzą się opła- 
tą pieniężną, lub uczeniem się zadań rozmai- 
tych; ważniejsze zaś , czasowem wydaleniem 


| :(rustykacyą zwanćm), “albo też zupełnem 


dujących się na stałym lądzie, odróżnia. Każ- | 


de kollegium ma swego przełożonego, i roż- | 


*z listy wykreśleniem ; uprzednio aż do XVII 
wieku, kara ciełesna była używaną. Ucznio- 
wie óbówiązani są znajdować się na porannćj 
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modlitwie, i wieczorem o pewnej ożnaczo- 
nej godzinie, do murów szkolnych powracać 
muszą. Nauki uczącym się według ich wy- 
boru, wykładają się przez ezłonków (fellows), 
i zwykle, oprócz greckiego i łacińskiego ję- 
zyków, matematykę obejmują. 

Najwyższym urzędnikiem uniwersytetu jest 
kanclerz, poil jego zwierzchnictwem zostaje 
całe zgromadzenie uczone, ze wszystkiemi 
kollegiami do uniwersytetu należącemi; po 
nim idzie podkanclerz„ corocznie obierany, 
z przełożonych nad kollegiami; dalej wielki 
marszałek, do którego w granicach uniwer- 
sytetu, wymiar sprawiedliwości należy; na- 
stępnie mówea, który w dniach uroczystych 
obowiązanym jest publicznie przemawiać; i 
inni niżsi urzędnicy. Ci wszyscy razem wzię- 
ci stanowią rząd uniwersytetu czyli władzę 
wykonawczą; prawodawczą zaś tworży senat, 
składający się z członków, przez kaade kol- 
legium obieranych. Każdy magister nauk 
wyzwolonych, albo też doktor teologii, pra- 
wa i medycyny, który do kolegium należy, 
lub też jakąkolwiek godność w uniwersytecie 
piastuje, a nawet w mieście tylko mieszka, 
„ma swoje krzesło i głos w senacie. Kate- 
dry do rozmaitych przedmiotów , w ogóle są 
utworzone przez zapisy osób. prywatnych. 
Uprzednio professorowie zupełnych kursów 
nauk niewykładali, i tylko w przeciągu roku, 
kilka miewali lekcyi; lecz od lat kilku, osobli- 
wie w wydziale nauk przyrodzonych, usiłowa- 
nia do gruntownego wykładu: przedmiotów 
znacznie wzrosły; i pozostaje tylko, podobną 
usilność w innych wydziałach umiejętności 
zaprowadzić. Uniwersytet przyznaje wszystkie 
stopnie uczone; lecz onie się ubiegający, mu- 
szą dać zapewnienie na piśmie, iż do panujące- 
go episkopalnego wyznania należą. Roczne 
dochody uniwersytetu, jako zgromadzenia od- 
dzielnie od kollegiów wziętego, do 112,000 


talarów dochodzą; i zostają pod rozrządzeniem 


podkancelerza, który zich użycia, coroczne ra- 
chunki senatowi składa. Wszyscy członkowie 
uniwersytetu, mają właściwe sobie suknie, ja- 
kie podług piastowanych godności, i uniwer- 
syteckich stopni, odmienne są w rozmaitych 
kollegiach, i których główną część, obszerna 
w kształcie płaszcza toga stanowi. , Zadne- 
mu ze studentów, za obrębem swego kolle- 
gium, bez podobnej sukni ukazywać się nie- 
wolno. ls 

Pozostaje nam jeszcze: zrobić wzmiankę 0 
znakomitszych zakładach i budowlach uni; 
wersyteckich , jakie wyłączną osobliwość te= 
go miasta stanowią. Najokazalszćm dziełem 
budownictwa, jest kollegium królewskie, 
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przez Henryka Vlgo w 1441 roku założone, 
słynne sławnym kościołem, jaki jest jednym 
z najdawniejszych arcydzieł sztuki budowni- 
ctwa angielskiego , i którego wnętrze szcze- 
gólniej okazałością swoją uderza. Kościół 
ten założony przez Henryka VI, w sto lat pó- 
źnićj Henryk VIII ukończył; on to właśnie 
w największćj świetności, przedstawia budo- 
wniciwo XV i XVI wieków. Za wejściem 
da wnętrza kościoła, zadziwia osobliwie wy- 
kończenie szczegółów ; w których, pomimo 
ich drobności, cała kształtność rysunku naj- 
wyraźnićj postrzegać się daje; niemniej też 
wzrok widza uderza ogrom całości; a przy 
baczniejszćm jéj rozważaniu, oddzielnie wzię- 
te części sklepienia, na prawdziwe zasługują 
podziwienie; 50 stóp wysokie różnobarwne 
okna, powiększają jeszcze wrażenie, jakie 
sprawia ten pomnik kunsztownego budowni- 
ctwa. Najsławniejsze z kollegiów , jest tak 
nazwane kollegium Frójcy, (Trinity College) 
które Henryk VIII założył i ogromnemi docho- 
dami z zabranych klasztorów opatrzył; jemu 
służy szczególny przywilćj, przyjmowania u 
siebie króla, gdy ten Cambridge odwiedza, 
Biblioteka przez Krzysztofa Wren wzniesiona, 
jest jednym z najpiękniejszych gmachów tego 
rodzaju, jakie w Anglii istnieją. W kościele te- 
go kollegium, znajduje się pomnik Izaaka Ne- 
wtona, w r. 1750 przez Roubiliaca postawiony; 
jego też właśnie rysunek mamy skreślony na 
początku tego Numeru. Wielki ten badacz 


.przyrodzenia, którego biografię zawiera Maga- 


zyn Powszechny roku 1834 Nr..5 (urodzo- 
ny 1642, zmarły 1727 roku) kształcił się w 
Cambridge, i późnićj był członkiem kolle- 
gium Trójcy. W ręku posągu postrzega- 
my pryzmę, która jest godłem waznego od- 
krycia, uczynionego przez Newtona: iż bia- 
łe światło słoneczne,. przechodząc przez 
trójścienay graniastosłup szklanny, rozdziela 
się na siedm głównych, składających je, ko- 
lorów. Kollegium Magdaleny, posiada przez 
Samuela Pepys założoną . bogatą bibliotekę. 
Od roku 1820 wiele budowli odnowiono, 
lub rozprzestrzeniono, jak zp. nowe kolle- 
gium Śgo Jana (1824), które z dawnym gma- 
chem, łączy się za pomocą mostu gotyckiej 


„architektury , „jakiego , wyobrażenie mamy 


skreślone na str. 80., W roku 1822, wznie- 
siono obserwatoryum astronomiczne; a w 1831 
ukończono wspaniałą uniwersytecką drukar- 
nię, imieniem Pitta nazwaną. Zbiory osobli- 


| wości, przez lorda Fitzwilliam, zmarłego w 
| 1816 r., uniwersytetowi zapisane, zostaną po- 
| mieszczone w Muzeum, z dochodów przez 


niego przekazanych wzniesjonćm. Jednym 
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z najpiękniejszych, jest gmach senatu, gdzie 
wszystkie uniwersyteckie uroczystości się od- 
bywają; w nim znajduje się gallerya 1000 
widzów pomieścić w sobie mogąca. Cam- 
bridge, posiada ogród botaniczny, jaki po 
znajdujących się w Kew i Liverpoolu, naj- 
Jepićj jest urządzonym. 


CIEKAWE SZCZEGÓŁY 
Z ŻYCIA BÓTTICHERA, WYNALAZCY 
PORCELLANY EUROPEJSKIEJ. 


Jan Fryderyk Bótticher, rodem ze Schleiz 
w księstwie Reuss, wychowywał się w Ma- 
gdeburgu, gdzie matka jego w powtórne ślu- 
by małżeńskie weszła; w roku zaś 1701, ja- 


ko uczeń zostawał w aptece Zorna, w Ber-. 


linie W tym to właśnie roku znajdował się w 
Berlinie cudzoziemiec, niejaki Laskaris, mie- 
niący się Grekiem , rolę człowieka wyższego 
stanu grający, który przez ciekawość różne 
zwiedzał kraje. Laskaris, zapytawszy raz go- 
spodarza, uktórego mieszkał: czy są w Berli- 
nie alchemicy? taką, w szczerym tonie o- 


trzymał odpowiedź: „Podobnych półgłów- ` 


ków tu nie brak“ i między innymi, wspom- 
niał, odpowiedź dający, o aptekarzu Zornie. 
„Wkrótce potćm Laskaris udawszy się do o- 
„wej apteki, żądał jakiegoś chemicznego pre- 
paratu.  Prowizor kazał pomocnikowi zawo- 
łać „laboratora.* 
miec, i na zapytanie cudzoziemca: czyliby za- 
wiadował laboratoryum; uśmiechając się od- 
powiada z otwartością, że go laboratorem 
przez żart zowią dla tego, iż w wolnych go- 
dzinach zwykł się czasem alchemicznemi zaj- 
mować experymentami. Polubiwszy młodzia- 
na od razu, Laskaris spodziewał się najlepszą 
od niego powziąć wiadomość o pracach je- 
go pryncypała. By zaś bliżej się zaznajomił, 
poleca mu przygotowanie preparatu z anty- 
monu, prosząc aby mu go przyniósł do go- 
spody, w którćj mieszkał. 

Bóuicher stawił się wkrótce z preparatem 
u cudzoziemca, a wciągniony w rozmowę, 
ośmieliwszy się wyznał, Że ma dzieło Bazy- 
lego Walentyna i podług niego experymen- 
ta robi, Odtąd powtarzał swoje odwiedziny 
Ł coraz bardziej jednał sobie przychylność 
wędrownika. Gdy ten nareszcie miał odjeżdżać, 
i już konie nań czekały, wyjawił Bóttichero- 
wi, Že jest posiadaczem tajemnicy alchemi- 
cznej, i obdarzył go dwiema uncyami swo- 
jéj tynktury, z tym warunkiem ,„ aby jeszcze 


Przychodzi młodzie- 


NN P—SQ>—Qęo2>.Ł2-—->—>—- )DP) DA O2VLLZNN 


dni kilka po jego wyjeździe milczał, a potém 
dopiero skutki jéj okazał, komuby chciał, 
iżby alchemików nienazywano więcej w Ber- 
linie półgłówkami. 

Skoro obdarzyciel wyjechał, Bóticher nie- 
omieszkał o wartości podarunku się przeko- 
nać, i subjektom, którzy go dotychczas wy- 
szydzali, pokazał wkrótce szczere złoto, ja- 
ko płód swćj sztuki, oświadczając przytem, 
że nie jest daleki od pożegnania farmacyi, a 
udania się do Halli na medycynę. Jakoż w 
istocie podziękował swemu pryncypałowi za 
naukę 1 przeniósł się do najętego mieszkania, 
Odtąd z samymi tylko przestawał alchemika- 
mi, osobliwie z laboratorem, nazwiskiem Sie- 
bert, który mieszkał na jedném z przedmieść. 

Raz zaproszony przez aptekarza Zorna na 
obiad, zastał u niego dwóch gości, pleba- 
nów, Winklera z Magdeburga i Borsta z 
Malchowa. Ci zaczęli młodzieńca upominać, 
aby się pewniejszego jął chleba, zamiast po- 
święcać się urojonćj sz:uce. Niepodobieństw 
do skutku przywieść, mówili oni, nikt nie 
dokaże. Ale Bótticher podjął się dowieść im 
natychmiast, że to niepodobieństwo uskute- 
cznić jest w stanie. Poszli więc wszysey z 
nim do laboratoryum apteki. 

Bötticher wziąwszy tygiel, chciał w nim 
ołów topić; lecz gdy jego przeciwnicy zarzu- 
cali mu, że mógł przynieść z sobą ołów po- 
dejrzany, obrał zamiast tego monetę srebrną, 
to jest: pruskie dwugroszniaki, których sztuk 
trzynaście, ważących razem trzy łóty do ty- 
gla wrzucił. Gdy się roztopiły, dobył z kie- 
szeni srebrną puszkę i wyjął z nićj kamień 
Glozoficzny, w postaci szkła Żarzystego, z 
którego kilka ziarenek rzuciwszy na roztop 
metaliczny, podniecił ogień. Wkrótce z wy- 
Janego metalu, przekonali się z podziwieniem 
przytomni, że się w najpiękniejsze przemie- 
nił złoto. 

Wspomnionemu wyżej Siebertowi pokazy- 
wał Bótticher większe jeszcze transmutacye 
na innych metalach. I tak, rozgrzawszy w 
tyglu ośm łótów żywego srebra, Bówicher 
wrzucił doń gałeczkę zwosku, w której był 
zalepił jakiś proszek brunatnego koloru. Całe 
żywe srebro zamieniło się w proszek. Ten 
proszek uwinął w blaszkę ołowianą ośm 1ó- 
tów ważącą i kazał roztopić. W kwadrans, 
metal wszystek, którego było szesnaście łó- 
tów, stał się najprzedniejszćm złotem. 

Te i inne próby, z jakiemi się Bóticher 
przed znajomymi swymi popisywał, wkrótce 
głośnem imię jego w Berlinie zrobiły, tym 
bardzićj, że nie wydając prawdy, wolał się 
sam mienić wynalazcą i wyrabiaczem cudo- 
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wnego proszku. atwo temu uwierzono: 
o Laskarisie bowiem nikt niewiedział, gdy 
wszyscy prawie o laboratorze z apteki Zor- 
na słyszeli. Rozsądniejsi, zwali go Adeptus 
ineptis, wróżąc mu niesźczęście, którego też 
wkrótce doświadczył. Krążąca wieść po sto- 
licy, doszła nareszcie do uszu króla. Fryde- 
ryk I kazał śledzić i przytrzymać młodego 
adeptę. Już miano go aresztować, kiedy ktoś 
go ostrzegł. W nocy ucieka Bótticher pie- 
Śz0 z Berlina, pośpieszając do Wittenberga. 
Gdy się przeprawił przez Elbę, ujrzał od- 
dział żołnierzy pruskich, którzy w pogoń za 
nim byli wysłani. 

W Wittenbergu mieszkał brat jego matki, 
professor Jerzy Kasper Kirchmajer, który 
się także alchemii oddawał. U niego byłby 
riasż źbieg spokojny znalazł przytułek, gdy- 


by dwór pruski nie -reklamował 0 hiego w | 


Direznie, jako '0 Magdeburczyka, a zatśm pru- 
skiego poddanego. Powód tej reklamacyi, 
mie mógł już bydź tajemnicą dła dworu $a- 
skiego. Nie wydano Prussom Bóttichera, gdy 
się okazało że był rodem z Saxonii; ale król 
August II, kazał go dó Drezna sprowadzić, 
wielce się ciesząc z takiego nabytku, ile że 
wszystkie wiadomości z Berlina donosiły, iżto 
jest prawdziwy adepta, 
“ Tej to opinii winien był Bótticher w Dre- 
*hie przyjęcie wyższe nad swoje zasługi. Prze- 
kónawszy króla o skutkach swojej Lynktury, 
otrzymał przywilej na szlachectwo, 1 z tego 
powodu poprzestał myślić o medycynie. Zo- 
stawiono mu czasu do nacieszenia się nowym 
stanem i wyszafowania cudownego prosżku, 
który z sobą przyniósł; ale skrycie czawano 
nad tëm, kiedy się znowu do przygotowania 
nowego zapasu weźmie, nie palegając bynaj- 
‘mniej: gdyż wszelkich wypytywań unikał. 
Tak tedy, ze dwa lata opływał we wszyste 
ko Bótticher w Dreznie; trzymał dóm otwar- 
ty; u stołu swego pelno miał biesiadmków, 
bo nigdzie hojnićj nie mogli bydź uraczeni, 
zwłaszcza, kiedy każdy ziuajdował zawsze, pad 
4alerzem, wielkości talara medal złoty, bedą- 
‘cy wyrobem uprzejmego gospodarza. Qcho- 
czo każdy z nim grywał, widząc w nim chęć 
rzegrywania. Słowem Bótticher stał się naj- 
droższym przyjicielem wszystkich ludzi do- 
brego tonu. Honory te zawróciły mu tak dale- 
ce głowę, że ani poinyślał o tóm, iż skarb je- 
go wyczerpać się może. Wreszcie, z mekto- 
rych napómknień, posłyszanych od Laskar- 
sa, pewnym był łatwego trafienia do celu, 
gdy tego będzie potrzeba. Zwlekał więc za- 
jęcie się tym celem, póki nakonmiec potrzeba 
i okoliczności nie kazały mu szczerze pómy- 


ślić o odnowieniu złotego zdroju. Ale omy- 
liła go nadzieja. Czego się tylko jął, wszyst- 
ko było bezskutecznem, tak, że naostatek 
przekonał się o swćj łekkomyślności i da- 
lekości od pożądanego celu. 

Subtelna w swych rachubach polityka wi- 
działa teraz blizki kres swoich dążeń. Sze- 
ściu służących Bóuichera, oddawna przeku- 
pionych, otaczało go, jak stróże. Wszystko 
jednak, co donosili, nie bardzę się podoba- 
ło. Sądzono,.że sią domyśla o.czatach, i 
dla tego umyślnie kręci, aby swćj sztuki ni- 
komu nie wydać. Ale gdy w tem dowiedzia= 
mo się, że zamierza uciec do Austryi, zbrojną 
strażą opasano jego mieszkanie, a nawet po- 
kój, w którym przebywał. ' 

-+T ymczasem Laskaris; który dotąd objeżdzał 
kraje niemieckie, nie spuszczał z oka mło- 
dego swego przyjaciela, 1 wywiedział się do- 
kładnie -o tem, co się ż nim w Dreznie sta- 
ło. - Grożący smutny koniec rzeczy, nabawił 
niepokojem protektora, nierożważnego mło= 
dzika, którego skusił. Aby wyrwać z nie- 
szczęścia Bótichera, Laskaris postanowił naj- 
-większych nieszczędzić ofiar. W tym właśnie 
celu przybył powtórnie do Berlina, w roku 


i Wezwawszy tam do siebie młodego leka- 
rzą, Doktora Pasch, który z Bóticherem ścisłą 
miał zażyłość, i dość przedsiębirczym bydź 
się zdawał, odkrył mu całą rzecz, i propono- 
wał, aby się udał do Drezna, celem wyja- 
wienia królowi: Augustowi nieumiejętności 
Bóttichera; tudzież skłonienia króla do -przy= 
jęcia, za wypuszczenie go na wólność,'800,000 
dukatów, które w Hollańdyi, lub w którem- 
kolwiek z miast niemieckich, będą do ode- 
brania. 

Dla przekonania za$ Pascha 6 pewności 
obietnicy, pokazał mu Laskaris zapas tynktu= 
ry, przeszło sześć funtów ważyć mogący,'i 
dowiódł experymentalnie, że tóm niezmierną 
„massę złota wyrobić moża. "Wreszcie, opaą- 
trzył gó stósowną ilością do robienia prób, 
1 przyrzekł niemniej sowicie udarować, jak 
i Bóltichera, skoro się w poselstwie swém 
idobrze sprawi. 

Dr. Pasch puścił się w drogę. Miał ón 
-dwóch krewnych , którży przy dworze Drez- 
deńskim wiele znaczyli: Za ich przeto pośre- 
dnictwem spodziewał się łatwiejszy do króla 
znaleść przystęp, i dla tego! odkrył się im ze 
wszystkiem. Wszakże, zdaniem ich, tak wysoki 
okup stałby. się prędzej krółowi powodem do 
ściślejszego jeszcze obwarowania aresztanta, 
w tém rozumieniu, że tenże przez drugiego 
tylko działa. Niesądzili także, aby u króla 


